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Miła mi jest rozmowa twoja a dziękczynienie otwiera ci nowe skarby łask (Dz. 1489)
tydzień 1.
Dziękczynienie

Kiedy mamy świadomość otrzymanego dobrodziejstwa wtedy rodzi się w sercu wdzięczność. Tak automatycznie. I nawet nie chodzi o wielkie rzeczy – np. taki normalny uśmiech… Ile on może zmienić w człowieku, ile rozjaśnić! Albo zwykły gest podania ręki – taki np. jak u nas w kościele w czasie przekazywania znaku pokoju – to sprawia, że przez moment stajemy się wspólnotą, że nikną animozje i urazy, a najważniejszy staje się Chrystus. Oczywiście, że mogą być wiele ważniejsze dobrodziejstwa, że np. ktoś komuś życie ratuje – wtedy wdzięczność jest trwalsza i głębsza. 

Ostatecznie jednak to Bóg jest Dawcą wszelkiego dobra. Jak więc wobec Niego powinniśmy być wdzięczni! Św. Paweł pisze: „W każdym położeniu dziękujcie, taka jest bowiem wola Boża wobec was (1 Tes 5,18). W każdym położeniu – więc zawsze, za wszystko i całym sobą.

Już małe, przedszkolne dzieci uczymy: „Powiedz: dziękuję”. Wdzięczność jeszcze mocniej otwiera serce dawcy, ale także świadczy o szlachetności biorcy. Dziękczynienie Bogu sprawia, że naturalnie odnosimy do Niego wszystkie rzeczy, których doświadczamy. W ten sposób możemy zauważyć ich właściwy sens. To znaczy zobaczyć je w perspektywie zbawczej. Nawet tzw. trudne łaski, czyli takie rzeczy, które po ludzku są dla nas niewygodne mogą być przyjęte przez nas z wdzięcznością gdy się zastanowimy o co Bogu chodziło i odnajdziemy w nich ukrytą Bożą myśl. To świetna metoda przeciwko jesiennej depresji, ale także dobry sposób  na dostrzeganie Bożej obecności  w naszym życiu.

Czasem trudno obudzić w sobie wdzięczność za coś, co było dla nas trudne, co uważamy za życiową katastrofę, za zupełnie nieudany dzień, ale zawsze można wracać z wdzięcznością do rzeczy, które wydają się być oczywiste, a jednak nie są, np. dziękować za swoje dzieci, za męża, czy żonę, za wspólnotę, za powołanie. Pamięć na te podstawowe dary, które posiadamy pozwala przywołać momenty mocnego dotknięcia Boga lub dostrzec te łaski, których w pośpiechu lub poprzez zajęcie się innymi sprawami po prostu nie dostrzegamy.

Dla mnie też jest absolutnie ważne to, że Jezus dziękował swemu Ojcu i że zachwycał się wdzięcznością, że ona jakoś ujmuje Jego serce. Ważne też, że Eucharystia oznacza dziękczynienie. Trochę przemieniamy jej znaczenie poprzez intencję oraz wezwania modlitwy wiernych i kojarzy nam się z kolejnymi prośbami, a przecież to właśnie dziękczynienie Ojcu za Jezusa Chrystusa i wraz z Nim. Właśnie w czasie liturgii słyszymy i modlimy się słowami: „Zapawdę godne to i sprawiedliwe, słuszne i zbawienne, abyśmy Bogu składali dziękczynienie” 

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Kiedy ostatnio i za co dziękowałeś Bogu?

2.  Przypomnij sobie słowa św. Faustyny: „Bądź wdzięczna za najdrobniejszą łaskę, bo ta zniewala mnie do udzielania ci nowych łask (Dz. 1701) oraz „Pogrążyłam się w modlitwie dziękczynnej 
za wszystko co mi Pan uczynił (Dz. 1679) i spróbuj i Ty modlić się z wdzięcznością.

3. Okaż trochę wdzięczności otaczającym Cię ludziom. Spróbuj to zrobić z całego serca i całym sobą. 


tydzień 2 Przeproszenie

Ile razy przychodzisz do Mnie i prosisz o przebaczenie tyle razy wylewam cały ogram łask (Dz. 1293).

Modlitwa przebłagalna lub - innymi słowy - modlitwa przeproszenia wydaje się być oczywista. Nawet człowiek święty nie jest na tyle doskonały by nie popełniać żadnych grzechów. Jeśli to się jednak – za przyczyną szczególnej łaski Bożej – udaje, taki człowiek ma jednak w świadomości, że jest zdolny do popełnienia nawet najgorszych grzechów. Stąd postawa właściwa wobec Najświętszego Boga to postawa skruchy. Skruszyć swoje serce przed Bogiem to jakby zetrzeć je na pył, to uniżyć się wobec Tego, kto jest nieporównywalnie wspanialszy niż ja, to uznać Jego panowanie nad sobą i nad wszystkim – nawet nad tym nad czym sam nie panuję. Bł. Ks. M. Sopoćko zalecał, by od takiej postawy zaczynać każdą modlitwę. 

Postawa skruchy rodzi się w nas, gdy zauważamy łaskę, która nam towarzyszy. Widząc jak Bóg mnie obdarował patrzę co z tym darem zrobiłam. I zauważam, jak ją marnuję, albo nie zwracam na nią uwagi – wtedy w modlitwie – przepraszam.

Przepraszać jest trudno, bo trzeba uznać swoją winę, a tego nasza pycha nie znosi. Bardzo trudno to przychodzi w relacjach z bliskimi, których ranimy. Jak się ludzie przepraszają to zawsze jest cud. To jest niemożliwe bez łaski Bożej, ale dla Boga- nie ma nic niemożliwego. Pamiętam z dzieciństwa jak moi rodzice się pokłócili. Straszny czas. Trzy „ciche dni”. Im dłuższy czas tym trudniej przebaczyć. Dziś myślę, że wielu nie wierzy, że w ogóle można przebaczyć sobie nawzajem. Próbują drugiego, trzeciego małżeństwa zamiast po prostu przebaczyć. Moim rodzicom się udało. Pamiętam jacy wtedy byli szczęśliwi. 

Także gdy przepraszamy Boga – jesteśmy szczęśliwi, bo On jest Bogiem Miłosierdzia i Przebaczenia i zawsze jest gotów przebaczyć. A doświadczenie przebaczenia jest niesamowitym doznaniem. Rodzi się w nas tyle akceptacji wobec samej siebie, ale też wobec innych grzeszników ( 

Przeproszenie i przebaczenie Boże są cudem i kosztowały Jezusa, zapłacił za nie swoją drogocenną Krwią. Gdy grzesznik prosi o przebaczenie wyznaje jednocześnie, że Bóg jest dobrym Bogiem, dlatego św. Faustyna zapisała słowa Jezusa, że największe prawo do Jego Miłosierdzia mają grzesznicy. To szokuje ludzi pobożnych, którzy woleliby liczyć na Sprawiedliwość Bożą niż na Jego Miłosierdzie i co za tym idzie potępiać grzeszników.

Dla Boga zaś zawsze jesteśmy dziećmi. Dziecko, które odchodzi od Ojca, zadaje mu ból, ale ojciec nie przestaje go kochać. Prawdziwa skrucha to wczucie się w ból Ojca. Żal i skrucha serdeczna rodzi się więc z tego, że Ojciec cierpi przeze mnie. To nie jest już lęk przed piekłem, ale że Bóg jest poraniony, że Bóg – dobry Ojciec cierpi.

Taka postawa skruchy powinna nam towarzyszyć nawet wtedy, gdy nie popełniliśmy konkretnego grzechu, ale np. zaniedbaliśmy swoje obowiązki, albo swoich najbliższych, albo zostało zaniedbane jakieś dobro, którego nie podjęłam. 

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Kiedy ostatnio i za co przepraszałeś Boga?

 Przypomnij sobie słowa Pana Jezusa wypowiedziane wobec św. Faustyny: „Zawsze jestem gotów ci przebaczyć. Ile razy o to prosisz tyle razy wysławiasz Miłosierdzie Moje (Dz. 1488).

2. Skrusz swoje serce przed Bogiem. 

3. Wypowiedz przed Bogiem wszystkie swoje grzechy i przewinienia i popatrz Jezusowi w oczy. 

- 


tydzień 3 Prośba

Proszę Cię – niechaj mi zawsze towarzyszy Miłosierdzie Twoje (Dz. 859).

Według niektórych prośba zanoszona do Boga jest podstawową formą modlitwy. W niej bowiem najbardziej odzwierciedla się poczucie zależności od Boga, a także zaufanie wobec Niego. Modlitwa, do której Jezus zachęca w Ewangelii jest także prośbą i to nawet natarczywą, natrętną prośbą. Także w najpiękniejszej modlitwie, której nas Jezus nauczył – to prawda, tak często ją powtarzamy, że nie zauważamy jej piękna, a nawet nie zwracamy uwagi o co w niej prosimy – w modlitwie „Ojcze nasz” jest zawartych siedem próśb. Siedem w Biblii oznacza nieskończoność – więc łatwo wysnuć wniosek, że Jezus zachęca nas, by dużo prosić. W Dzienniczku św. Faustyna opisała moment, w którym Jezus tłumaczy, że jest Bogiem, któremu łatwiej jest dać wiele niż mało. 

Czasem jednak słyszę taki argument – po co prosić, czy Bóg nie wie czego mi potrzeba? Wie, na pewno, ale nigdy nie łamie wolności człowieka. Prosząc otwierasz Mu drzwi, dajesz Mu szansę, że może działać. Uznajesz też, że jest Miłosierdziem wobec Ciebie i że ma moc nawet nad takimi sprawami, które po ludzku wydają się być niemożliwe. 

A dlaczego Bóg nie wysłuchuje próśb? Otóż mamy tu w Sanktuarium wiele przykładów, że wysłuchuje. Świadczą o tym vota powieszone w kaplicy – przecież za każdym koralikiem i serduszkiem kryje się historia jakiejś łaski. Jest też w naszym domu taka ściana, na której systematycznie przybywa zdjęcie jakiegoś dziecka – ostatnie jest z tego roku – to właśnie dzieci wymodlone w Sanktuarium przez bezdzietnych rodziców, albo takich gdzie życie dziecka lub matki było zagrożone. Czasem jednak Bóg przez długo zanoszone prośby przygotowuje serce człowieka. To znaczy, że mógłby coś zrobić w jednej chwili, ale człowiek nie przyjąłby tego właściwie, nie umiałby z tym żyć, albo by tego nie docenił. Wtedy dla samego człowieka potrzebny jest dłuższy proces przygotowania.

Ważne, żeby prosząc wierzyć w słowa Jezusa: „Otrzymacie wszystko, o co na modlitwie z wiarą prosić będziecie” (Mt 21,22 – wierzycie, że mogę to uczynić…). Wiele razy przed uczynieniem jakiegoś cudu Jezus pytał o wiarę. Jest ona konieczna, by zaczął działać. Dlatego prosić należy z wiarą!

A czasem też Bóg wysłuchuje inaczej. Prosimy np. o zdrowie, a przychodzi śmierć. Ile wtedy czasem pretensji wobec Boga! Nasz Bóg jest dobrym Bogiem. Nigdy nie dajmy się nabrać diabłu, że jest inaczej. Jest dobry, ale też o wiele od nas mądrzejszy. On wie więcej – patrzy dalej, widzi z innej perspektywy i dlatego czasem dopiero po latach widzimy, że coś co uważaliśmy za przekleństwo naprawdę było błogosławieństwem w naszym życiu. Dlatego warto pytać Boga: Dlaczego tak się dzieje w moim życiu, dlaczego to robisz, czy to Ty tego chcesz? Do czego mnie zapraszasz? Pytać z pokorą i ufnością – jak dziecko – zawsze szukając tego, co w każdej prośbie było najważniejsze dla Jezusa – szukając wypełnienia Jego woli, Jego planu wobec nas. Wtedy naprawdę będziemy szczęśliwi.

I o jeszcze jednym chciałabym napisać w tym miejscu – że ważna jest modlitwa zanoszona za kogoś. Takie wstawiennictwo przed Bogiem, czasem poparte jakąś ofiarą, jakimś pokutnym czynem. Tu w Sanktuarium Bożego Miłosierdzia, gdzie sami doświadczamy Miłosierdzia i tyle razy także doświadczamy ludzkiego zaufania, bo proszą nas o wstawiennictwo stawajmy i my w tym nurcie uwalniając przez modlitwę Jego łaski.

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. O co najczęściej prosisz?

2. Czy modlisz się o wypełnienie woli Bożej w Twoim życiu i czy jej poszukujesz?

3. Spróbuj modlić się z wiarą i ufnością w jakiejś ważnej intencji przez kilka dni.

tydzień 4 uwielbienie

Przeznaczeniem moim jest uwielbić Miłosierdzie Boże (Dz. 729)

Z lekkim przerażeniem usłyszałam w jakimś telewizyjnym wywiadzie słowa, które w moim odczuciu zarezerwowane są wyłącznie dla Boga. Były one wypowiedziane w odniesieniu do jakiejś  gwiazdy polskiej piosenki. Prowadzący wywiad mówił uwielbiamy cię za…, wielbimy twoje… itd. Potem jednak pomyślałam sobie, że nawet ludzie, którzy nie wierzą lub nie mają potrzeby spotykania się z Bogiem na modlitwie mają naturalną potrzebę wielbienia. Bo religijność jest naturalna. Jest wpisana w człowieka. Jeśli nie spotykamy Boga żywego – wtedy swoją potrzebę wielbienia możemy przenosić na kogokolwiek lub cokolwiek. Więc np. możemy uwielbiać lody, albo sporty wodne.

Nie o takim jednak wielbieniu chcę dzisiaj napisać. Modlitwa pochwalna należy się Bogu samemu. Tak właśnie wygląda niebo.  W niebie aniołowie wpatrując się w Oblicze Boże uwielbiają Go – to właśnie czeka nas po śmierci – warto się więc przyzwyczajać...

Słowo uwielbiać czy wielbić w Dzienniczku św. Faustyny, a także w pismach bł. M. Sopoćki zastępowane jest innymi słowami, takimi jak: chwalić, czcić, wywyższać, wysławiać, a czasem też adorować. Ta modlitwa kojarzy mi się z zachwytem. I stanowi ona najprostsze przejście do wyższych form modlitwy, takich jak kontemplacja. 

Właściwie trudno ją zdefiniować, bo przecież dla Boga nie jest najważniejsze co wtedy mówimy, ale co mówi nasze serce, tak jak dla ludzi zakochanych nie są najważniejsze słowa. One są często stereotypowe, wyświechtane, a to co czuje serce jest nowe, świeże. Czasem tak dzieje się na naszych nocnych czuwaniach kiedy młodzi zaczynają śpiewać i nagle nie wiadomo czemu powtarzają w zachwycie ciągle ten sam refren ciesząc się Bogiem i klaszcząc na Jego cześć. Są wtedy tacy piękni. Taka modlitwa też jakoś porywa, przenika serca i tworzy niesamowitą wspólnotę – no po prostu kawałek nieba. Takie cieszenie się doświadczeniem Bożej obecności. Jakby czas się zatrzymał i my chcemy tę chwilę też zatrzymać.

To przychodzi także wtedy, gdy otwieramy się na to, co Bóg czyni, gdy zaczynamy dostrzegać, że to On. We mnie wywołuje to przyroda. Pamiętam taką niedawną jazdę samochodem do Myśliborza w czasie której wschodziło słońce, a my mówiliśmy brewiarz i czytaliśmy czytanie o tym, że cały Kościół jest jakby świecznikiem, który niesie światło Chrystusa i że nie można tego światła ukryć. Wiecie, to wschodzące słońce było wtedy takim znakiem, że nagle cały świat stał się świątynią, a w moim sercu rozdzwoniły się dzwony i dzwonki i wszystko we mnie chwaliło Boga. Jak to definiować? Pewnie można, ale lepiej tak po prostu zacząć się modlić. Bóg tego chce. On chce być chwalony przez nas – zwłaszcza w swoim Miłosierdziu, bo ono najbardziej może poruszyć serce. Jak już pisałam wcześniej dziękować Bogu można za coś, natomiast wielbi się dlatego, że On jest – taki właśnie - wspaniały, dobry, piękny, pochylający się nad nami – taki… (tu można dodać samemu). 

Z czasem przekonamy się, że Boga można także uwielbiać spojrzeniem na drugiego człowieka, gestem miłości; przez taniec i  uśmiech. Może się także okazać możliwe dla nas, by uwielbiać  Go przez mądrze ofiarowane cierpienie i inne trudne łaski, jakie otrzymujemy. Ale jeśli to jeszcze nie jest Twoja forma modlitwy możesz się modlić słowami św. Faustyny: „Jezu wkładaj sam słowa w usta moje abym mogła Cię godnie uwielbiać (Dz. 1605).

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Jak często chwalisz drugiego człowieka? A jak często Boga?

2. Co wywołuje w Tobie zachwyt i potrzebę modlitwy uwielbienia?

3. Spróbuj każdego dnia poświęcić choć 2 min. czasu, żeby uwielbiać Boga.

INTENCJA: 

